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Sejmy krajowe.
Berno mor., 3 inarca. Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu morawskiego, po wyczerpaniu porządku 
dziennego, p. P a r e k ,  imiemom klubu czeskich po­
słów, interpelował: przewodniczących suokomitetów 
homisyi ugodowej co do przew lekania akcji ugodo­
wej przez niemieckich członków konnsyi. Czesi tracą
jui cierpliwość.

Odpowiedział na tę interpelacyę p. C h i  u- 
in e t z k y. Mówca wyraża uznanie dla taktownego 
stanowiska reprezentantów narodu czeskiego na Mo­
rawie w akcyi, zmierzającej do porozumienia, ale 
twierdzi, ze na uznanie zasługuje i to także, iż 
Niemcy wyc-ągnęli rękę do zgody, jakkolwiek przez 
to na stałe przechodzą do mmejszości.

Przewleczenie akcji należy tłómaczyć tern, ze 
Niemcy poddają dojrzałej rozwadze postawione w tej 
Sprawie wnioski, aby ze swej strony postawić ró­
wnież wnioski poważne, a nie przypadkiem takie, 
ktoreoy wogóle przeszkadzały porozumieniu. Mówca 
Stwierdza, że istotnie życzeniom prawicy, aby dalsze 
obrady subkomitetów o ile możności przyspieszono, 
powinno stać się zadość, wątpi jednak, by wnioski 
jnogły być przedłożone Sejmowi jeszcze w bieżącej 
sesyi, ponieważ chodzi tu o cały szereg kwesty j, 
bardzo trudnych do rozwiązania, a wielce doniosłych 
iokiasKi na lewicy i w cemrum).

Z&ra, 3 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Seimu odpowiedział marszałek B u ł a t  na interpela­
cyę p. ' E r umb i c a  (z kroackiej prawicy;, domagają­
cą się obrad nad uajwyższem orędziem.

Marszałek zaznaczył, że taki wniusek musiał­
by być postawiony przez posła. JJczyuieme zaś po­
dobnego wniosku ze strony marszałka byłoby spize- 
cznem t Konstytucją.

Praga, 3 marca. Jak donoszą Narodni Listy, 
Sejm czeski ma być zwołany dopiero po świętach 
Wielkanocnych, a sesya potrwać ma dwa miesiące.

Z Węgier.
Budapeszt, 3 marca. Były prezydent mini­

strów bar. B a n f f  y został mianowany najwyższym 
ochmistrzem dworu, w miejsce zmarłego nr. Sza- 
parego.

Tem samem zostaje bar Banffy członkiem 
Izby magnatów, wskutek czego składa oczywiście 
mandat posła do parlamentu.

Budapeszt, 3 marca. Zgromadzenie krajo­
wych delegatów partyi narodowej uchwaliło jedno­
głośnie, wobec tego, że w chwili obecnej nie ma ża­
dnych przeszkód do połączenia partyi narodowej 
z liberalną, oraz ze względu na rakt, iż nowy pre­
zes ministrów aaje potrzebną rękojmię spełnie­
nia ułożonych warunków pokoju —  wsio ć do 
łona partyi liberalnej, ewentualnie zlać się z ma..

Badape^st, 3 marsa. Prezydent ministrów 
Koi oman S z e l l  phsyjmorwał wczoraj baw.ących tu 
posiów z Kroacyi i i awoufi. Na przemowę prezesa 
klubu J o s i p o y i c z a  odpowiedział Szell, że otoi na 
gruncie usta vy z r. 1868, która reguluje na stało 
stosunek do Kroacyi i Sławonii. Szełł w; raża kra­
jom bratnim, które nic mogą istnieć bez Węgier, 
podobnie jak Węgrzy bez mch nie mogą się ostać, 
swoją żywą sympątyę. No ę ministra powitano 
okrzykami: Zwio I

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 3 marca. Przy wczorajszej rannej wi­

zycie ‘ekarze M a z z o n i  i L a p p o n i  zastali papieża 
w bardzo dobrym humorze. Lekarze chcieli termo­
metrem zmierzyć ciepłotę, papież jednak odmówił, 
twierdząc, że sam czuje, iz niema gorączki. Papież 
dodał „Wczoraj nio chciałem się zgodzić na ope- 
racyę, bo czułem, że maci gorączkę, dzis jodnak na­
wet termometru iuz nie notrzeba“ .

Papież nie chciał także pozwolić Mazzoniemu, 
aby zaszył ranę. Z powodu tego położono więc 
tylko na mej plaster i bandaż. Papież był także 
później w bardzo dobrem usposobieniu. Rozmawiając 
z Mazzonim, powiedział: „Chcę, abyś inme pan bez 
bola wyleczył w ciągu dwóch dni.11 Mozzom odrzekł: 

Wasza świątobliwości, to są cuda, których czyni'* 
»ie  umiem."

Obecnie przyjmuje papież przeważme płynie 
pokarmy, mianowicie zupy, jaja i wodę z winem.

Rzym, 3 marca. Prot. M a z z o n i  w y ra z ić  się 
miał po wizycie w Watykame, iż jest przekonany, 
że należy całą uwagę zwrócić nie na ranę, powstnk 
wskutek oporaeyi, iccz na stan su żywotnych dosioj- 
■nftW>.teulveuIa.. ______ _______

Niepokoi go fakt, iz ubytku sił dotychczas nie 
zdołano powstrzymać, oraz że temperatura ciała 
w chwilach krytycznych już dwukrotnie, aczkolwiek 
przez czas krótki, spadla poniżej normalnej. Mazzo­
ni zalecił Lapponi’emu dołożyć wszelkich starań ce­
lem wywołania reakcyi która jedynie mogłaby spro 
wadzić powrót sił u papieża.

Rzym, 3 marca, klan zdrowia papieża jest 
ciągle zadowalniający. Wczoraj popołudniu założono 
na ranę nowy pandaż.

Ossormture Romano w nadzwyczajnem wydaniu 
ogłasza biuletyn, wczoraj przedpołudniem wydany 
W  artykule wstępnym pismo to wielbi papieża z po­
wodu przypadającej właśnie rocznicy jego koronacyi

Do Watykanu nadchodzą ciągie z całego świa­
ta telegraficzne zapytania o stan zdrowia papieża.

Rzym, 3 marca. Wydany o godz. 6 wieczo­
rem biuletyn powiada, że papież przepędził dzień 
wszorajszy bez ważniejszych zmian, dołów w miej­
scu operowanem nie odczuwał. W  ciągu dnia przyj­
mował kilkakrotnie z apetytem pożywienie. Trawie­
nie jest normalne. Ciejłota 37"70°, oddech 2, 
puls 78.

O godz. 972 wieczorom był papież w dobrem 
usposobieniu ducha; żartował nawet i zażądał opinii 
lekarskiej o sianie swego zdrowia. Lekarze uspaka­
jali Ojca św. Pomimo tego, lekarze przykładają 
wagę do iekkiego podniesienia się ciepłoty, acz są­
dzą, iz jest ono w związku z Ldkakrotnem przyjmo­
waniem pokarmu przez papieża.

Lapponi nocował w Watykanie.
Rzym, 3 marca. Lekarze L a p p o n i  i M a z ­

z on i  zaprzeczają stanowczo, jakoby papież miał de- 
synteryę i jakoby groziło mu zatrucie krwi. Ocze­
kują oni napewne wyzdrowienia papieża.

Rzym, 3 marca. Biuletyn wydany o godz 10 
m. 45 wieczorem, jest uspokajaiacy. Ciepłota zmniej­
szyła się. ,

j&xym , 3 marca (godz. 721 w nocy). W  W a­
tykanie panuje zupełny spokój. Slan zdrowia papieża 
polepsza się. Gorączka mniejsza.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 3 marca. Podczas wczorajszych obrad 

nad etatem wojskowym w parlamencie, otrzymał p. 
Li.igens (z centrum) wezwanie do porządku od lde- 
lykalnego prezydenta Irr. B a l l o s t r e m a ,  ponieważ 
obraził uczucia religijne ewangielickich członków 
Izby przez uwagę, iż ewęngeiicy nie mogliby być 
tulerantaiui.

W  dalszej dyskusyi omawiał p. 3  e b e 1 (so­
cjalista) głośną aferę karcianą i dał wyraz pogłosce, 
że takie arystokratyczni członkowie parlamentu 
i Sejmu należeli do „Klubu nieszczęsnych11 Na pra­
wicy, podczas przemówienia Bebla panował wielki 
niepokój.

Z Franoyi.
P a r y ż ,  3 marca. Przed Izbą karna, trybunału 

kasacyjnego rozpoczęła się rozprawa, z powodu żą­
dania Picąuarta, co do ostatecznego ustalenia kom- 
petencyi sądownictwa, przyczem prezydent Loew, 
sprawozdawca Athaliii, generalny prokurator Manau 
i adwokat Picęarra Mnnerel interweniowali. Manau 
wygłosi jutro swój referat.

P a r y ż ,  Bgfizia śledczy Pasąues przesłuchiwał 
wczoraj popołudniu w dalszym ciągu Deroulcde’a. 
W kuluarach izby z „ą, żcvz:'d żar.'.;'':::.! roz­
wiązać ro:::i:. > ligi.

„Schodnica“.
W ie d e ń , 3 marca. Wczoraj odbyło się pod 

przewodnictwem prezydenta p. Karola M o r a w i t z a  
walne zgromadzenie akcyonaryuszj gal. Tow. prze­
mysłu naftowego: „Schodniom11, w obecności 17 akcyo- 
naryuszy, którzy reprezentowali 10.596 akcyj i 523 
glosy. Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
przewodniczący wyraził w imieniu Rady zawiado- 
wczej żywe ubolewanie z powodu, iż p. Stanisław7 
Szczepanowski, wielce zasłużony około gal. przemy­
słu naftowego, ustępuje z tego grona.

Sprawozdanie za ubiegły rok stwierdza w kon­
cie  ̂surowiej! pro 1898 dochod 2159.298 zl., a więc 
o 677.387 zł. więcej, niż w roku poprzednim. Ceny 
sprzedaży surowicy nie doznały w porównaniu z ro­
kiem poprzednim ważniejszych zmian. Większy do­
chód powstał z powoau zwiększenia się proahkcyi, 
co uzyskano w wysokim stopniu, dzięki konserwa­
c ji i pogłębieniu dawnych źródeł.

Sprawozuanie wskazuje dalej na walkę konku­
rencyjną rafineryj nafty pomiędzy sobą, która trwała 
aż uo ostatniego lal,a. Pomimo tego zamyka się bi­
lans rahneryi w Dziedzicach średnim zyskiem, w retó. 
rym właśnie można się o .pa^rzYĆ pierwszych obja 
w W  postępującego naprzód uzdrowienia stosunków'

O ysW  zysk Towarzystwu w c. ku ubie^tym

wrynosił 916 tysięcy zł. i ma być ••ozazielony w spo­
sób następujący 35 tysięcy na fundusz rezerwowy, 
90 tysięcy na tantyemy, dywidenda wynosi 50 zl. 
za akcyę, co lazem daje 800 tysięcy, 10 tysięcy 
uchwalono przenieść na nowy rachunek.

Tow. „Scliodnica11 wydzierżawiło celem eksplo- 
atacyi, wieś Tarnawę Dolną (w pow. riskbi) w Ga­
li cyi, która obejmuje oOO morgów.

Wybrano ponownie ustępujących członków Ka- 
dy za windo wezej pp. Dawida F a n  to  i Rudolfa 
K a k l e r a .

Z  R a d y  m . K ra k o w a .

K ra k ó w , 3 marca, Rada miasta Krakowa od­
była wczoraj posiedzenie, na którem prof. dr Do- 
mańsk' przedstawił wniosek o wybór kumisyi z 10.. 
któraby obmyśliła udział miasta w obchodzie 5001 nej 
rocznicy istnienia uniwersytetu Jagiellońskiego.

Rada wniosek ten przyjęła i w skład komisy i 
tej wybrała radców: ks. Bukowskiego, Chylińskiego, 
Doboszyńskiego, wnioskodawcę Domańskiego, Kolina, 
Knausa, Paszkowskiego, Ponikłę Popiela i Slęka.

Potem toczyła się bardzo obszerna dyskusja 
nad uwagami Rady miasta, przedłozonemi przez 
sekcyę szkolną do projektów orzeczenia zarysu orga- 
nLacyjnege dla szkoły wydziałowej św. Scholastj ..i. 
Lwa pi te Rada uchwaliła z pewneml małemł zmia­
nami.

O g. 8 brakło kompletu, a to mianowicie gdy 
przyszło do głosowania nad wnioskiem radcy Kolina, 
aby plan szczegółowy nauki dla szkoły św. Schola­
styki, opracował dyrektor tej szkoły.

K ra k ó w , 3 marca. Ks, Maryan Murawski T . .). 
z powodu, złego stanu zdrowia, wniósł podanie o 
uwolnienie go ze stanowiska profesora dogmaty id 
specyalnej na wydziale teologicznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i wyjechał na południe

Wykładany przez niego na Uniweisytecm przed­
miot objęli częściowo ks. dr. Trznadel i ks. di. Ga­
bryś.

T a rn  5w , 3 marca. W  sprawie Hindy Roth ,, 
zbroumę namowy do morderstwa brata, zapadł wymk, 
mocą którego Iiothowa skazaną została na karę 
śmierci przez powieszenie.

Wiedeń, 3 marca. W. Zty . donosi, że cesarz 
nadał adyunklowi urzędów pomocniczych w minister­
stwie spraw wewnętrznych Emilowi Lachowiezowi 
z okazyi przeniesienia go na własne żądanie w stan 
spoczynku, złoty Krzyż zasługi z koroną.

Minister sprawiedliwości zamianował sekreta­
rzami sądowymi adyumuów : Józefa Górskiego z Bie­
cza dla Wadowm. Jana Tom Goryiskiego z Biecza, 
dla Gorlic, Wai. Murdzę z Myślenic dla Tarnowa, 
oraz zamianował adyunkta sądowego dra Alojzego 
Sumer Brasona zastępcą prokuratora państwu dia.1 
Rzeszowa, dalej przeniósł adyunatów Jana GmUm- 
fera z Sambora do Podhajce, F i. Maromorosza z IV- 
czeniżyna tio Stryja, Jana Wielborskiego z Zablolowa 
do Sambor i, dra Herscha Seruiszera z Radów we do 
Czermowiec, Ludwika Rąikiego z Tłustego do Pm.-., 
myślą, Józefa Praglowskiego z Kut do Stanisławowa. 
Czesława Wójcickiego z Podhąjec do Przemy Jan, 
Rudolfa Staaiera z Wyżnicy ao Suczawy.

Dalej minister zajohanował adjunktam- auskul- 
tiintów Karola Tunikowskiego dla Kut, Kaz. Zeii’.- 
bran? dla Załoziec, Ar ;ura Rrompa dla Bohorodczna, 
W Ł Sienkiewicza dla Siocwinj i praktykanta sądo- 
wego Zdzjsława Wyczółkowsldego dla Bil cza,

Wiedeń, 3 marca. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notaryusza Henryka Szelba z Peczeiiiżyiia 
do Mościsk

Wiedeń, U marca. W  n w jednej z wi­
niarni w 8 okręgu Miejskim, przj szło do sprzec/ki 
pomiędzy pewnym s adęntem kroacknn a kilku bur­
szami niemieckimi. Sprzeczka przeniosła się na uli­
cę, a w c iąg i niej * i oat dobył noża i pchnął nim 
jednego z burszów kilkakrotnie, pizyczem noż uiknal 
w czapce, Kroata uwięziono.

I f f ła w a , 3 marca. Prałat klasztoru Praemon- 
stratensów w Kraluwicach polecił zawiadomić prze­
wodniczącego niemieckiego związku dla Iglawy i 
okolicy, który zażądał wraz z Radą miasta odwoła-, 
nia csesluego agitatora ks Z a h r a d n i k a  —  że za­
rządzi odwołanie tego księdza w ciągu 14 dni, ażeby 
utrzymać jedność wśród Niemców w Igławie

Berlin, 3 marca. Cesarz niemiecki zamiano­
wał ks. Henryka szefem floty krzyżowników.

B e r lin , 3 marca. Była nadworna śpiewaczka 
operowa w Wiedniu, Ludwika D u s t m a n  zmarła tu.

Bruksela, 3 marca. Królowa belgijska powa- 
żn.e zacnoi owaia.

T o  e rm o r ry  (Szkocja), 3 marca. Parowiec 
L a b r a d o r  spotkał się podczas mgły z parowcem 
filipińskim A g o  u c i i i  o przy wyląuowaniu na skalach
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Mackensie. Pasażerowie i załoga uratowali się na 
łodziach.

Kopenhaga, 3 marca. Potwierdza się, ze 
austro-węgierski poseł przy dworze duńskim Dar. 
T r a u t t e n b e r g  opuści swe stanowisko w ciągu 
bieżącego roku,

Bar. T r a u t t e n b e r g  decygnowany jest na 
komisarza przy Komisyi długu publicznego w miejsce 
hr. Zaiuskiego, który ustępuje z tego stanowiska.

H e lsu ig to ra , 3 marca. Senator dla spraw 
oświaty I r j o e - K o s k i n e n  podał się do dymisyi.

Petersburg, 3 marca. W  katedrze św Pio 
tra i Pawła odbyła się wczoraj msza żałobna za du­
szę car<„ Mikołaja L, w obecności cara Mikołaja II. 
i carowej matki.

S e j m  k r a j o w y .
Lwów, 2 marca.

(7  posiedzenie 4 sesyi V II, okresu.)

Poseł Royski przedkłada sprawozdanie komisyi 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności w dziedzinie rolniczej i przed­
stawia odpowiednie wnioski:

Zabiera głos reprezentant rządu, radca dworu 
hr. Łoś.

Ko misy a. gospodarstwa krajowego postawiła 
wniosek przyjęcia do wiadomości sprawozdania W y ­
działu krajowego z czynności w zakresie spaw roł- 
uiczych, z poleceniem Wydziałowi krajowemu wsta­
wiania corocznie na przeciąg łat trzech, licząc od 
r. 1900 kwoty 3900 zł jako subweneyi dla komitetu 
Towarzystwa uprawy tytoniu, wreszcie, aby Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, by w porozumieniu 
z obu krajoweini towarzystwami roiniczemi i po wy­
słuchaniu opinii krajowej komisyi dla spraw rolni- 
ezyeh postarał się o utworzenie w kraju zakładów 
produkcyi nasion, zbożowych i pastewnych, a w razie 
uzuanej potrzeby wstawił odpowiednią na ten cel 
kwotę w budżet na rok 1900.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  przed pi zystąpie- 
nicm do dyskusyi nad postawionymi wnioskami za­
brał głos w sprawie ustępu sprawozdania, który mówi, 
że rząd nio dba o potrzeby ekonomiczne kraju. Wiele 
postanowień rządowych przeczy temu twierdzeniu. 
Hr. Łoś przypomniał między innymi, że właśnie wsku­
tek żalów, podnoszonych przez producentów krajo­
wych z powodu dostawcy inięsa dla lwowskiego gar- 
nizouu przez Griinberga —  i-ząd me odnowi już 
z nim kontraktu od marca 1900 r. t

P. H u p k a  w przemówieniu swem występował 
przeciw ko ustępowi sprawozdania, w którym powie­
dziano, że ustawa, nie pozwalająca na dzielenie grun­
tów, pozostałych po śmierci włościan, zinarłycn bez 
testamentu — jest naruszeniem prawa własności. Mówca 
przemawia za niepodzielnością; gruntów włościańskich, 
1io znytnie rozdrabnianie przybrało u nas rozmiary 
nastraszające.

P. Wiktor W ład. C z a j k o w s k i  twierdzi ró­
wnież, że niepodzielność gruntów jest jedynym spo­
sobem zachowania stanu włościańskiego. Gdzie nie 
ma ograniczenia podzielności gospodarstw, ziemia 
przechodzi w ręce obce, włościanie zmieniają się 
w najemników'. Niepodzielność gospodarstw zapewni 
byt pewnej ich licznie. Oświata może stać się środ- 
jdem zaradzenia nędzy chłopa, ale oświata również 
nauczy go, że nie powinien dzielić swojego grunta. 
Przed rozpowszechnieniem się jednak oświaty, cała 
ziemia chłopska przejść może w obce ręce.

P. S t y l a  dowodził, że niepodzielność gruntów 
będzie wtedy dopiero możliwą do przeprowadzenia, 
gdy komasacja gruntów przeprowadzoną zostanie.

P. Ś r e d n i a w rsk i  tw erdzi, że niepodzielność 
gruntów poda je tylko tetn łatwiej v  żydowskie ręce.

P. W e r e s z c z y ń s l u  broni Wydziału krajo­
wego, twierdząc, iż dobrze zrobii, przechouząc nad 
sprawą niepodzielności gruntów do porządku dzien­
nego. Wydział krajowy sądził, że trueba tu pocze­
kać na inieyatywę ze strony samych chłopów. Tym­
czasem chłopi oświadczają się raczej za podzielnością, 
jak niepodzielnością, wobec tego też i Wydział kra­
jowy nie mógł powziąć innego postanowienia.

P. G ó r s k i  broni również niepodzielności grun­
tów. Co do przemówienia p. Wereszczyńskiego, mó­
wca sądzi, że nie czekać na inieyatywę ze strony 
chłopuw, ale sam badać sprawę i obmyślać sposób 
ratunku winien Wydział krajowy. Mówca zali się, 
ze w sprawie reformy najważniejszych nieraz spraw, 
Wydziałowi krajowemu brak niejednokrotnie ducha 
inieyatywy.

P. dr. P i ł a t  nie godzi się na stanowisko za­
jęte w tej sprawie przez Wydział krajowy, który 
Laże stosunkom samym się układać, Zasady o po­

dzielności gruntów oparte są na przestarzałych już 
systemach ekonomicznych i prawniczych i dzis nie 
znajdują już zwolenników. Z nowymi prądami nowe 
‘-worzą się systemy i tych pomijać nam milczeniem 
nie wolno.

P M e r u n o w i c z  twierdzi, ze jak długo ini- 
eyartywą nie wyjdzie ze strony interesowanych —
N’~k długu 1 ydział Krajowy nie powinien poruszać 

sprawy.

. podzielnością gruntów oświadczyli się w dal­
szej łyskusyi również posłowie N o w a k o w s k i  i 
V  a y h i n g e r , poczem marszałek odroczył o godz. 
w pół do 5-tej posiedzenie do sobuty, godz. iO-tej 
yano.

K R O M I K A .
■f O. Karol MiLanyalr, długoletni prowineyał 

00. Karmelitów obecnie exprowincyał i prof. św. Te­
ologii, który pnez 40 lat przeszło ksziineil młodziej 
zakonną 00 . Bernardynów, 00. Franciszkanów, 00 . 
Karmelitów, zmarł nagle wskutek udaru apoplektyczne- 
go wczoraj wieczorem o godz. 9. Liczył lat 79. Po­
grzeb odbęJzie się w  sobotę rano.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował asystentów sanitarnych dr. Leopolda Heima 
i dr. Teofila Bąkowskiego koncepistami. —  Namiestnik 
przeniósł lekarzy powiatowych: dr Franciszka Sobo­
lewskiego z Brodów do Lwowa, dr. Józefa Fricdberga 
z Zaleszczyk do Brodów i dr. Leopolda Haiina z Kra­
kowa do Cieszanowa • asystentów sanitarnych: dr. Cyryla 
Dolniokiego z Peezeniżyna do Zaleszczyk, dr Aleksandra 
Jastrzębskiego ze Stanisławowa do Peezeniżyna i dr. 
Romana Małaczyńskiego ze Lwowa do Sambora.

W ażue dla atuchauaów prawa. Minister 
wyznań i oświaty wydał dnia 17 lutego b. r. okólnik 
do dziekanatów wydziaiów prawniczych uniwersytetów, 
mocą którego pozwala na reprobowanie przy egzami­
nach historyczno-prawniczym kandydatów wyjątkowo 
na jeden Kurs. Ci zatem kandydaci, którzy w lipcowym 
lub październikowym terminie roku 1898 składali egza­
min i zostali reprobowaui, mogą wnieść podanie o po­
zwolenie zdawania egzaminu w kwietniu b. r.

Posiedzenia Rady miejskiej zaczęło się 
wczoraj wieczorem obradami &uj tłem i. Wypełniła je  
obszerna dyskusya w  sprawie przydzielenia cle rang 
(urangowania obecnych) urzędników megistratu. R efe­
rentem te j sprawy był r. dr G r y z i e c k i ,  głos za­
bierali pp. Dziędzielew icz, Roszkowski, Bardasz, Riedl, 
Byk, Goldman, Maryański i wicepr. Michalski, który 
postawił dodatkowy wniosek w sprawie polepszenia 
doli Jyurmstów magistratu, których pracuje około 130. 
Dyskusya generalna przeciągnęła się do późnego w ie­
czora, poczem prezydent odroczył posiedzenie z powo­
du spóźnionej pory.

Z powodu niewyraźnego SKgyptu w spra­
wozdaniu z wczorajszych obrad Tow. gospodarskiego 
wuiosek p. F e d e r o w i c z a  wydrukowano jako wnio­
sek p Jędrzejowicza.

Kursor Tow. ratunkowego rozpocznie ju ­
tro zbierać roczne wkładki od ezlonków. Wydział tej 
tak ze  wszech m,ar poparcia godnej instytuoyi dobro­
czynnej, uprasza o wpisywanie się przy tej sposobno 
ści na listę członków wspierających.

D w a ognie kominowe, wybuchły wczoraj o 
godzinie pół do 6 popołudniu przy ulicy Szpitalnej 1. 
7, — : o godziuie 6 wieczór przy ul. Szpitalnej w za­
budowaniu mieszczącem areszty policyjne.

W ystawa klubu miłośników sztuki fotografa 
cznej będzie otwartą z końcem marca. •

W ydział klubu uprasza członków, ubiegających 
się o nagrody, o nadesłanie prac swych najdalej do 
15 marca. P izesyłk i spóźnione uie będąjuś mogły zna­
leźć pomieszczenia,

Kraków, 2 marca. Ks. biskup Pelczar w y je­
chał wczoraj do Przemyśla, pożegnany na dworcu 
przez księdza dziekana dr. Spisa, ks. infułata Krze- 
mieńskiego, delegata Laskowskiego, prez. mmsta Fried- 
leiua, w iceprezesa apelacji Zelewskiego, dyrektora po- 
licyi Korotkiewicza i w iele innych osób.

Z okazyi rocznicy śmierci Chopina odbył się 
Wczoraj w  Kole lit.-artyst. raut. Oprócz prezesa Kota. 
dyr. Juliusza Fałata, obowiązki gospodarzy pełnili pp. 
Flechner i Wiukowski. Raut urozmaicono produkcjam i 
wokalno-muzycznemi.

Oskarżony o morderstwo Andrzej Bubla skazany 
został ua 3 lata ciężkiego więzienia.

Repertuar teatru hr. Skarbka:
W  piątek 3 bm. po raz piąty Kontrolor w agonów  sypial- 

nych“, komedya w  3 aktach Bissona.
W  sobotę 25 bm. popołudniu o godzinie 3Vs dla miodzie- 

ży szkolne^: „Karyerowicz", komedya w 4 aktach Jozefa Bli-
ziuskiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 71/2 P °  raz „nienzi, 
ostatni trybun17, wie,ka opera w  5 aktach kyszaida Magnera. 
W ystęp P- Aleksandra Brmidowskiego (trzy ostatnie występy p 
Bandrowskiego'.

W  niedzielę 5 b. m. o godzinie 3*/2 popołudniu „Matka 
Schwarzenkopf“, sztuka w  pięciu aktach ze śpiewami Oabryeli 
Zapolskiej. . »

W  niedzielę wieczorem o godzinie / ,a po raz pierwszy 
w  tym sezonie: „Hugenoci“, wielka opera w  4 aktach Mayerbera. 
W ystęp Teresy Arklowej, Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina 
i Józ»fa Szymańskiego.

Najbliższe nowości: „Mąż dwóch żon“, Komedya Gaudil- 
lotta i „Palma“, stynna sztuka W . Sardou.

Z. ssali sądow ej.
L w ó w , 2 marca.

(Sprawa Sto, iałowsU- Ostaszewski.)

(Przed południem).
Po p. Daszyńskim zeznawał V. Franciszek 

(J z a k i , którego nie zaprzysiężone. Świadek zezna­
je, że z rozmowy, którą miał w Cieszynie z ks. Sto- 
jałowskim, nabrał przekonania, iż oskarżycie] jest 
kompletnym moskalofiiem, ponieważ 011 twieruził w tej 
rozmowie, jakoby ucisk naroaowy w Rosyi nie był 
tak strasznym, jak go tu w Galieyi sobie wy­
obrażają.

Następny świauek p. Alojzy T  ii 11 b i e r Zfc. 
z naje tylko to, że widział w domu ks. Stojałowskie­
go gazety rosyjskie, między nnemi Druewnik i że 
ks. Stojałowski wyraził się przed nim, iż byłoby bar­
dzo pożądanem, aby Polacy uczyli się słowiansKich

Ostatni świadek Tadeusz R e g e r ,  jako bez­
wyznaniowy, nie zaprzysiężony, zeznaje, że podczas 
nieobecności ks. SŁ w Cieszynie, miał odeń ustne 
pełnomocnictwo na odbieranie i otwieranie adresowa­
nych dc redakcyi i do niego listów. Świadka ude­
rzyły tylko regularne odwiedziny pani Hempel, która 
prowadziła kasę redakcyi Wieńca i odbierała z po­
czty jakieś posyłki dla ks. Stojałowskiego, których 
jednak świadek bliżej określić nie umie.

Na tern skończyło się przesłuchanie świadków.

Rozprawa popołudniowa.

Dużo czasu upłynęło na ożywione) dyskusyi 
między ks. Stojałowskim a dr. Grekiem. Chodźko o 
cały szereg wniosków dr. Greka, co do odczytania 
kilku miejsc, wskazanych przezeń w Wiefau, i Fszczotce. 
Ostatecznie trybunał do wniosków7 się nie przychylił, 
ponieważ ks. Stojałowski., sprzeciwiając się wnioskom 
obrony, przyznał sam słuszność wywodom tejże pra­
wie we wszystkich punktach.

Trybmiał postawił sędziom przysięgłym jedno 
tylko pytanie główne w kierunku oszczerstwa.

Teraz zabrał głosks. S t o j a ł o w s k i .  Na wstę­
pie zaznacza, że właściwie mowy o generale BroKu, 
Częstochowie i w ogóle o tych czterech punktach 
zdrady jego, które podniósł dr. Ostaszewski w swoim 
artykule, uie było. Mówca przechodź1 do zeznań świad­
ków. Stosunkowo najwięcej czasu poświęca zezna­
niom p. Daszyńskiego. Twierdzi że słuwa, które był 
wypowiedział ongiś do DaszynsKiego — . „według 
mnie, dla Polaków jedynym ratunk.em przed teutoń- 
skim zalewem jest porozumienie z Rosyąw —  mogą 
mu tyiko posłużyć za obronę.

Szczegół, podany przez świadka Rogera, co do 
odbierania pewnych przesyłek dla oskarżyciela przez 
kasyerkę redakcyjną, a nie przez świadka, mówca 
wyjaśnia nie bez humoru w teu sposób, że chodziło 
tu poprostu o przekazy pieniężne, Które są nervus 
rerum  każde,; redakcyi.

Kwestya dzienników rosyjskich, które u oskar­
życiela, widział świadek TiilTbier, jest bardzo jasną. 
Przecież żadna, „pozująca na porządną“ , redakcja 
nie może się obejść bez dzienników rosyjskich, jeze.li 
chce informować czytelników swoich o tern, co dzieje 
się za kordonem.

W  ten sposob mówca wykazuje, że zeznania 
świadków nie dają wcale dowodu na twierdzenia dra 
Ostaszewskiego. Pozostają listy, a mianowicie list 
własnoręczny oskarżyciela, pisany do redaktora II . 
Dn. pułkownika Margrafskiego i list francuski hra­
biny brokowej. Pierwszy pochodzi z tych czasów, 
kiedy to po klątwach mówca przebywał najsmutniej­
szy  okres swego życia —  okres tułaczki. Wówezus 
zniechęcony i k w w i u d z ę ,  poszedł za ra­
d ą  a rp y U i.ik u p r , antiWai\SkiogO StrOSSmuVVT.il i [II I-  

st.mówił szukuć bezpiecznego przytułku taiu, skądby 
niogl wygodnie redagować swoje .pisemka. M i e j ­
s c em t a k i e m  b y ł a  d l ań  t y l k o  Ro s y a .

Będąc w Rzymie, mówca informował się w tym 
celu u katolickiego księdza, rodowitego Rosjanina 
Aksakowa, w jakiby sposób to jego przeniesienie się 
do Rosyi dało się nskuteczuić. Od mego dowiedział 
się, że nie jest to liieinożliwem, jeżeli tyiko która 
2 gazet rosyjskich wyrazi się o nim w ten sposób, 
że nie .jest on podobnjmi do innych księży ralieyj- 
skich. W  tymi celu postanowił mówca zaproponować 
gazetom rosyjskim swoje wspólpracownictwo. Rozpi­
sał więe do rozmaitych redakcyi rosyjskich 11stv 
z zapytaniem, czy przyjmowałyby one jego arlykuly, 
pisane po polsku, gdyż po rosyjsku on nie umie. Na 
te listy mówca nie otrzymał żadnej odpowiedzi. I to 
wprowadza go na domysł, że przy chwytała je owa, 
osoba, która jeden z nich doręczyła pośrednio dmwi 
Ostaszewskiemu.

Co do listu hr. Brokowej, w którym ona Im ize 
mówcę w obronę, to ks. Stojałowski tłumaczy jego 
istnienie w ten sposób, że w ostatnich czasach prasa 
galicyjska mówiła o nim tyle, iż nie byłoby nie dziwne , ' 
gdyby ta pani napisała taki list.

Mówca przyznaje się do zapatrywania, że na­
rody słowiańskie zbawić może tylko federacja. On te 
ideę propaguje, spodziewając się, że jeżeli przeszedł 
przez dwie klątwy kościelne bez szwanku dla siebie, 
to zniesie jeszcze i tizccią —  klątwę narodową

Następnie zabiera głos obrońca dr. Grek .
Obrońca analizuje szczegółowo każdy dowód 

oskarżyciela przytoczony ua to, że świadkowie 
w swoich zeznaniach zarzutów dra Ostaszewskiego 
nie stwierdzili, a natomiast wykazuje, że faktu 
z życia politycznego księdza Stojałowskiego, upo­
ważniały każdego obywatela, a teinbardziej publicy­
stę, do przestrzeżenia społeczeństwa przed wrogą 
mu akeyą. Dr. Grek przeczy stanowczo twierdzeniu 
ks. Stojałowskiego, jakoby różnica między prawosła­
wnym a rzymskim kościołem poiegała ty Iko na ró­
żnicy głów obu kościołów, jakoby dogmat nfilioque" 
i inne różnice obrzędowe nie mogły stanowić kwestyi 
spornej między kościołami, na wypadek ich zgody, 
a konstatuje natomiast fakt, że takie przedstawianie 
sprawy rozmaitym Maćkom, może wywołać w ich 
chłopskich rozumach tylko taką konkluzję, że reli- 
gie są właściwie te same, ale przedstawiciele ich 
nie dmą jeden drugiemu ustąpi; i ztąd powstaje 
rozłam

Dalej znajduje obrońca niemożliwem, iżby czło- 
wnek tak politycznie osławiony, jak oskarżyciel, mugł 
znaleźć podstawy, na których by mógł spodziewał 
się jakiegoś proDostwa w Rosyi bez używania tajnych, 
brzydkich środku w, bez wchodzenia w konszachty 
z władzami.
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(Jo do tego, żc według k’s. Stojalowskiego, pani 
Hempel pod obecność świadka Regera, odbierała 
tylko pizekazy, to nie udowadnia jeszcze, żfe oska­
rżyciel nie odbierał listów tajemnych gdzieindziej, 
iak to można Wnioskować z tego, że w liście do 
Warsz. D nm m . ks. Stojałowski podał zmieniony 
adres

Dalszo wywody dra Greka przerwał przewodni­
czący o godzinie 73/i odraczając rozprawę. _

Dalszy lej ciąg rozpocznie się dzisiaj o goa ?i- 
nie 9-tej rano.

Wybor*y do Rady miejskiej.
Z zestawienia 10 list, na które głosowano przy 

wyborze po Rady miejskiej dnm_ _}8-go lutego 1899 
i ze ścisłego obliczenia głosów jakie z każdej 1 i^ty 
padły na poszczególnych kandydatów, gdyby nie byli 
kreśleni, wypada następujący wynik:

Kandydaci l i s t y  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o  
otrzymali głosów: , . . . n

Baczęwski 4263, Barda,sz 5757, 8aseli 44 _ 
Boiser 4182, Bielańsk. 4994, Blumenfeld 4:'96, hr. 
Polkowski 5141. dr. Byk 3794, dr. Caro o630 Cie­
sielski 5939, Ciuchciński 5683, Ćwikliński 36o4, 
Czapczyński 3815, Drexler 5S34- Dulęba Władysław 
KiisO, Dziedzielewicz 5874, Dzikowski 4973, Dzie- 
ślewski 5243, Dziwiński 3767, Friedrich 5737, Eńed 
1095, Gaberle 6041, Gerstman 4748, Getritz 4849, 

G  lubiński 5448. Goldmann 4465, Gołąb 8794, Gra­
biński 5828, Gros 3815, Gryglaszewsld 6081, Gu- 
brynowicz 3222, Gryziecki 5751, Heppe 5939, 
dr. Holzer 5590, ihnatowicz 5244, Janowsid 3942, 
Janowicz 4205, Jankowski 4581, Jonasz 4048. Klein 
3896. Krach 5008, Kużniewiez 3544, Lang 5834. ks. 
Lenkiewicz 5834, Lewicki 5307. dr. Lisiewicz 3760, 
Lerski 5288, dr. Lowenstein 4256, Łukawski 5596, 
Machan 4463, dr. Mahl 4610, dr. Małacnowski 5664, 
dr. Małecki 6039. dr. Marchwicki 3962, Markiewicz 
5539, dr. Maryański 6081, Marynowski 4942, Mayer 
3980, dr. Majerski 5253, Michalski 5682, Mikuliński 
5874, Mozer 5527, Mokrzycki 4200, Najsarek 4328, 
Nmmczynnwski 35(18, Neunninn 5227, ks. Olszowski 
5934, Pawlewski 5899, Piopes-Poratyńskil 4520, dr. 
P ętak 5618 dr. Pisek 5136, PlatdWskł 3892, Przy­
bylski 3963, Podłowski 3984, Rawer 4601. Rawski 
..531, dr. Radziszewski 4584. dr Reiss 5072, Rewa- 
kowicz 5702, Riedl 4289, Romanowicz 3826. dr. 
Roszkowsk. 4044, dr. Rydygier 5257. Sząjei- 5523, 
Szmelkes 4900, Soleski 6081, Sprecher 3916, dr. 
.Starczewski 5253, Stachiewicz 56"' i, ks. Stopozyiisld 
J906, da Stroynowski 6081, Szirinm 4034, dr. Szpil- 
in a nu 5048, Szweykowski 3293, dr. Tlmllio 5182, 
km*. Teodorowicz 5520. Walickie wic z 6041. dr. Wei- 
gel 5670, Witosławski 4744 Żebrowski 4162.

Wypadłoby zatem, że cala lista, miejska tizy 
skala absolutną większość, która przy 6081 glosu- 
j n-yoli, wynosi 3041 głosów.

Na. w s z y s t k i c h  l i s t a c h  byli umieszczeni 
pp. Gryglaszewski, dr. Maryański, Soleski i dr. Stroy- 
n.iwski.' Kle ze stu kandydatów listy komitetu nuej- 
skit-go nie Lyl kreślony, ten utrzyma się przy man­
dacie, ale podobno wyborcy z niektórymi obchodzili 
się niemiłosiernie i jakby na komendę usuwali ifh 
nazwiska z listy wyborczej. Z.i jakich sześć tygodni 
dowiemy się na podstawie szczegółowego skrutynium 
o ostatecznym wyniku, dziś możemy podziflić się 
na.sz.eiii przypuszczał nem obliczeniem, według kió- 
reyu nje więcej nad 80 lub 87 kandydatów wejdź,ie 
da Rady miejskiej —  na brakujących odbyłby się 
w\ bór ściślejszy.

Z kandydatów list innych otrzymaliby na podsta­
wie także powyższego obliczenia, a ij więcej głosów 
(o ile ich me kreślono)

Pp. Dolżycłu z 12 list 2622, dr. Duięba Brc 
nisław z 10 list 2572, dr. Steczkowski z 9 list 2378, 
Czernecki Józef z 10 list 2229, dr. liucker Jan z 11 
list 1886 i t. p.

Musieliby być zatem po kilkaset razy dopisy­
wani na liście miejskiej, żeby wejść do Rady.

Zajścia w  uniwersytetach rosyjskich.
Otrzymujemy następującą koresponiencyę:

Petersburg. 13 lutego.

W dniu 8 lutego obchodzi się tu stale ro­
cznica otwarcia uniwersytetu, przyczem zazwyczaj 
rozdawane bywają medale za prace konkursowe stu­
dentów.

Wieczór dnia tego spędza młodzież uniwersyte­
cka na t. zw. „czajerpitjaęhfc, dozwolonych przez poli- 
cyę. Zabierają tam głos profesorovvie i mówcy z gro­
na studentów; w skład programu wchodzą także 
odczyty dowolDej treści. Oczywista, że „czajepitje“ 
nie ogranicza się na samym czaju, a gd\ zbyt silny 
lub zbyt obfity trunek działać pocznie, zdarzają się 
burdy już na samem zebraniu, lub też po niem. N ie­
raz też przychodzi aż do zatargów z policyą, koń­
czących się rozmaicie, a zawsze ściągających na 
ogół studentów zarzut pochopności ao tobienia skan­
dalów.

Tak było 4 lata temu, gdy rozniosła się pogło­
ska o bójce studentów' na ŃewTskim prospekcie, 
w której to bójce studenci zostali właściwie napa­
dnięci i obici miotłami przez stróżów. Zajścia podo­
bne powtarzają się co roku w mniejszym lub wię­
kszym stopniu. Ale w roku bieżącym przybrały one 
nieco odmienny charakter. Polieya postanowiła sobie 
za każdą cenę sprowokować studentów do burdy 
i poczyniła stosowno w tym celu przygotowania. 
Szło pewnie o to, aby dowieść namacalnie rządowi, 
że polieya w tej liczbie, w takim składzie i w takiej 
organizacyi, jak obecnie, jest niezbędną. Przypomnieć 
też wypada, że w r. b. za inieyatywą Klejgielsa 
(obeipolicmaistra) kreowano policję konną, której do 
zwykłego rynsztunku dodano uahajki.

Otóż dnia 8 bm studenci opuścili uniwersytet 
po zwykłej uroczystości o godz i w południe z za­
miarem spokojnego rozejścia się do domów Nagle 
w okolicy mostu na Newie, wysuwa się z bramy 
gmacliu akademii nauk konny oddział poticyi i za­
gradza im drogę.

Studenci wówczas najspokojniej w świecie po­
szli wzdłuż rzeki do drugiego mostu W  połowie dro­
gi jednak dopada ich galopem oficer policyjny z kil­
koma polic,yantami, nawołując, zeby rozpuszczono 
szeregi i rozdzielono się na drobne gromadki.

Oczywista, tłum 2-tysięezny nie mógł rozkazu 
tego wykonać w jednej chwili. Posypały się przytem, 
rzecz, chyba naturalna —  z tlnniu żarciki, a ktoś 
rzucił w konia otuera gałką ze śniegu, skutkiem cze­
go koń spłoszony, pomknął w boczną ulicę.

Rozjuszony oficer zawrócił i zakomenderował 
„w ataku-plćti" (nalmjki). Cały oddział policyi rzucił 
się wtedy na studentów i zaświstały w powietrzu 
nahujki. Jfckiś przechodzący staruszek dostał się pod 
konie, padła pod nahajkain' iakaś studentka, dwóch 
starych zasłużonych profesoiów, którzy towarzyszyli 
studentom, nnhajka także nie ominęła.

Wobec, tego postanowili studenci zbojkotować 
uniwersytet. Jakoż istotnie wszystkie wyższe zakła­
dy naukowe w Petersburgu przerwały wykłady. Tak 
samo w Moskwie i Kijowie. Solidarność protestu za­
dziwiająca, jak nigdy przedtem. C o  z tego wyniknie? 
trudno przewidzieć. To pewni tylko, żc dziś już 
ofiar dużo. Polieya aresztuje każdego, kto wyda się 
jej niebezpiecznym.

l i a i u l l o w f e *

Z targu pieniężnego.
W i e r i e u ,  3 marca. (Kursy poniżej w  cedule gieł­

dowej.)
Tendencya: Akcye lokalne i tytoniowe lepsze, papiery mię­

dzynarodowe zaniedbane.
B u d a p e s z t .  3 marca. Wczor. giełd. Austr. kred. 3ń9 

W ęg. bank kred. 397'25 W ęg. bank eskon‘owy 265'75, W ęg. bank 
hipoteczny 254*—  W ęg. renta koronowa 9 ( ‘9G, Riinamurani.i 
>24 :o  W ęg . 4-próc renta 119'80, Węg. bank dla p r z e m .  i tiardl i 
105’50, Staatsbalmy — •— , K o le je  u liczne 397'50. Kol. południowa 
— *— , W ęg. poż. premiowa 101’50, Austr. renta koronowa 102 ,
W ęg . rema koronowa 97'8&, Kleiur. kol. uliczne 232'— , Ganz 
& Co 2185, Salgotarianer 634*— , /lustr, zlotu renta 1 20— , 
Akcye elektr. 155'— .

Ś V a u T k lU r t ,  3 marca. W czorajsza giełda wieczorna 
Krtdyty 232-10, Staatsbalmy 104’— , I.ombardy 30'40, Alpuiy 
242'— , Austryacka renta papierowa 100 95, Austr. srebrna renta 
100-65, Austr. złota renta 101*75, Węgierska złota renta l00'6O, 
Unionbanki 165'— , Akcye elektr. 122'— .K olej póin.-zach. — ' — •

Usposobienie dość silne.

H c r l l U , 3 marca. Przy zamknięciu wczorajszej
g.ełdy. Kredyty 231*75, Staatsbalmy 153*50, I.ombardy 30*20, 
Austr. złota renia 101*90, Austr. .srebrna renta 100*70, Węg. 
złota renta 100*— , Disconto Comandit 200*60, I.aura 221*50, lin- 
chumer 243 25, llarpener 134*— , Kolej Ostpreussen 94*— , Kolej 
Mittclmeer l ld '1 0 , Kolej Mer diunal 144*—  Kolej Henry 102 75, 
Renta włoska 95*75, Południowa — *— , M ławka — *— , Turki 
119*251 Renta biszp — '— . Prywatne dyskonto 8*75, Auslr. renta 
papierowa — * -- ,  Bustiehradery 321*25, Austr. banknoty 169 50 
Alpiny 100*75, 1 (ewi/y na Wiedeu (długie) 169*45, Dewizy na 
Wiedeu (krótkie) — *— , na Paryż (krfifkie) 81*10, na Amster­
dam 168 75, na l.ondyn długie 20*31 i krótkie 20*41.

Tendencya niepewna.
B e r l i n ,  3 marca. W czor. giełda wieczorna (Machboei se) 

Kredyty 231*75, Staatsbalmy 153*50, I.ombardy 30*25, Rosy jskie 
banknoty (kusa) 216*40, Ros. banknoty (ult.) — '— , Disconlo 
Comandit 200*00. Usposobienie niepewne.

H a m b u r g ,  3 marca. Wczorajsza giełda wieczoru 
Kredyty 231 00. Lombardy 30*— , Staatsbalmy 153*73. Austr. 
złota renta 102*25. Węgierska złota renta 100*50. Srebro 95*7a, 
żgdano ,— *— płacono. Srebrna renta 81*25, Włoskie 95*50. Losy 
z 60 r. 148;50.

Usposobienie słabsze.
P a r j i ,  3 marca. W czor. giełda Cred. foucier 750.— , 4 

proc. pożyczka rumuńska 1896 1*. lt.v— , Grecka pożyczka 227'— -, 
4 proc. hiszpańskie lixlerieurs 55*30. Usposobienie mdle.

Targ zbożowy i towarowy.
b n d a p ^ S Z t , 3 marea. Pszenica na marzec 9*84 do

9*85, na kwiecień 9*57 do 9*58, na październik od 8*54 do
8*55, żyto na marzec 7*74 do 7*75, nu jesień — *—  do  • _
kukurudza na maj od 4*07 do 4*59 zlr, na październik  * 
do — *— , owies na marzec 5*65 do 5*69 na taździernik*  *___
do — *— , kukurydza na maj 1899 r. 4*65 do 4*67 rzepak n-
sierpień 899 r. 12*15 do 12 20.

P r a g a  Cukier gotowy 12.60, na luty 12*S2, na m a­
rzec 12*75V2- N ow a  kampania 12.20.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 40*30,(fuenfziger) — *— ,
H a m b u rg . Spirytus na luty-marzec 19*40, na kwiecicń- 

maj 1S*90. Nafta loco 6*85.

Wiedeń, 3 marca. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę w obrotach 9'65 do 9'60, 
pszenica na maj czerwie* 9'30 do 9'88, żyto m*. 
wiosnę 8'03 do 7'97, owies na wiosnę 6 02 do 6'01. 
kiiKurydza na maj czerwiec 4'82 do 4'76, rzepak im 
sierpień wrzesień 12'25 do 12'35.

Giełdę zamknięto przy częściowo wyższych no­
towaniach: pszenica na wiosnę 9'64 do 9'65, żvL. 
na wiosnę 8'02, kukurydza na 
Reszta bez zmiany.

Ceny spirytusu: 18'10 za 
wypowiedzeniem.

maj czerwiec 4 81. 

gotówkę, 18'30 za

Redaktor n acze ln y : 

T ; i (k < ‘ n s z  I t o m a n c n i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

8 ( a n  s ł a w  K o s s o w s k i .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2 marca 1393 r.

Ogólny aing państwa.
płaci Kdaja

Kenia papierowa . .
Rontu srebrna . . • * -
liusy i  roku 1854 po 250 it. mk. A",o .

,  Istiu po 500 »l. >va. .'‘V0 •
1860 po 10 0  zł. f.6/0 . •

* \ 1864 po 10 0  zł..

101.35
101.85
1 7i>.r>n

101.55
101*55
174.50

194.00 195.50

f l in s r  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  Radzie państwa 

reprezentowanych.

Henia złota wol. od pod. 4°,'o a a 100 %\, 1:20.25
Kenta wol. od pod. 4°,o za 200 kor. . 101 '->0 101.80
Kenta inwest. austr. 8!/a°/o aa 200 kor. 89*80 90.—

O h l t e n c y e  K o l e j o w e .

99.25 100.26 

119.40 120.40

Kol. Arcyke. Albrechta za 100 zł. 4°;o
Kol. Cesarz. Klżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4(>/o .
Kol. Cesarza Franciszka .lózefa ta 100*1.

L ° / o ...................................................  ISłb.80 127.80
Kał. Arcyks. Undolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . 99.15 100.15
Kul. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osiempl. akcye) 5°/o . . . 21005 211*05

O b l l g a c y e  p l e r w s z e n u t w i t  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 6%  . 113.20 114 —
.  w złocie za 200 *ł. 5°/o . . 133. —. —

Kol. bukowińskie lokal, sa 200 kor.
4 o / o .......................................... 98.75 99.25

Kol. gal. Karola Ludwika aa 200, 100 ał.
4 0 / 0 .........................................  09.25 100.25

Kol. Iwowsko-caern.-JaaBklaJ a r. 1894 aa 
• 200 kor. 4o/o . 98*90 99.90

D lu g f  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.

W ęg, złota renta za 190 zł. 4°/o . . . 119.85 1-0,05
. „  ■ w wal, kor. za 200 ał. .
. kor. 4 ° / o ..................................... ....  97*85 98*05
«  obi* orop. aa 100 ał 4V>c/t . 100*60 101*00

Węg. obi. pr. regnl. Cisy za lun zł. 4 pr. 140tJ> 142*0;ł 
n poż, premiowa za 100 zł. , 102*— 162.59

za 50 ?.]. . . .16 1*25  162*25

l i m r  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .

Tui. P r .j . IJnJ.owiny a r. 1 Mii! los za
700 iii. kor 4Vo . . . .  98*—  99—

Ruk-i? tńskie obi propinacyjne los. aa
100 3l 5 o / o .......................................... 10t!*75 lOMC,

(talie, r o i.  kraj. z r. ttj7:t za 100 zl. (tfu
(talio. poż. kraj. a r. 1H93 za ćuu kor. 4'\a 97*U9 *.i-'.2G
(talie. obl*^. propin. z roku 1S99 za lud

zl.4“, n ........................................... 98.15 99*15
"ożyezka premiowa m. W iaumaz r. 1874 1>C*— 127*— 
i ’o;tvi.zkn miasta hwowa a roku 1890 za

"H.0 81. 4 > / o ..................................  94.20 94.70
Kenta wioska za 100 kor. 4- o . . . - .
Różyczka liołaarska z r. 18»2 za 100 zl. 11 1.70 (12.25
Koż-j -zka (ert. prem. za 100 frank. 2'1,a ;u*75 95.*25
Tureckie otd. prem. kolej, za 400 fr. 02 4 02.35

* # s t # w n e ,  Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nora.).
Austr tak), kred. aiem. los. w 50 lat 4»/o 

• ,  • obi. pr. a r. 1880 ;i a
. . . .  1889 S"/o

r.tikowirisbl aakl h -ad. aien . los. 5°b .
• .  lob 4»'o .

iłal. Ake, banie hip. 10°/o pren ,os. 5*9 
. . .  los. 50 lat 4'/i°/o .

......................................60 lat a 20C
' tron 4“ > .

(lal. Tew- “^4  * iem A" los. 50 lat .
.  .  .  40/0 los. 41 lat .

.  .  4‘  - stare

.  ,  41/- «a 200 kor. .
Banku krajouego dla tiallcyl 1 Kodom.

4i; ,o/8 5 l ‘/« lat zwrotne . 
llanku krajowego ob Ig. koniuu. 2 ern 5°/o 
Banku arajowe o ob.ig. komnn. item . 42 

lat za 200 kor. 4Vz°/o 
Banku krajów, los, 57‘/z lat aa 200 kor. 4°/o 

an*s »  krajów, obi. koi. los. aa 200 kor. 4>Vo 
Austr. węeiersk. banku 40y» lat los. 4“/»

Obligacje z prawem pierwszeństwa 

za 100 zl. nom.
Kol. Lwów-Caer.-JaBBy s r. 1884 ba 800 

zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .
Kolei Lwów-Ctenu z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 
Ga), kol. lok. wschodu, za 100 ał. 4u/» .

98.10 99.10

117.50 118.25
104,75 100.—
90.60 97.--

110.20 111 .*20
100.25 I0t* —

90.75 97.50
95.75 __
97*50 98 50
97.75 98.10
95.90 96*20

100.60 101.20
102 — 102.70

100.75 _.
98.— 99—
97.50 98.50

J00.1U 101.10

«2.40 93*20 
99*70 

4)9.50 100*--

fiuł. kolei eui. 1870 za 200 zł. r,»/o 108.50 109*00
. 1878 za 200 zł. f»°/o 108.50 109.50
.  1887 IR 200 *ł. 4°/0 98.80 09.75

l U c y e  hunkriw (za sztukę).

Bftiiku AjirIo nuslr. 120 ał. .
Feszt. banku tiRiid). 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l. ,
Węg. banku kredyt. 200 zł .
)>»'-. . Auetr. (ow. ©sk. 500 ał.
Ó:il, łiiinku hipot. 2 0 0  zl.

d!:i handlu i przem. 200 *1.
Banku dla kraj. koronnych 200 ał. .

• AUMro-węg. 600 zł. . . .
. Zwiąak. (Iluiontiftuk) 200 . ,

Czesk. łijuiku 7.w iąak. 100 ał. .
7ivnoatensbn łianka 100 cl. .

A k ę y c  przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kpi. lok. (ivkc. pierw.) 200 a ł..
„ (akc. eakł.) 200 ał .

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 ai. mk.
,  Lwńw-Ccern.-JAHsy 200 ał. .
9 w»cłiodu.-gallc.'łokA)n, 200 • •
.  państwowych 200 ał. per uitł
„ południowej 200 per ultiuio.

węgier. galicyj. I. 200 ał. .

A K c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. te wara. 509 kor. .
Anstr. Tow. górnicze Alplne 109 zł.
Praskiego Tow. tela n. praeiu. 200 
HcboduiCa 500 kor. ;
Tureckie aara. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail iow. kop. węgla 70 ał. .

i , o s y  (za sztukę).

BudapeBateńskle (Basilica) 5 eł. .
Zakł. kred. dla h- 1 P- l '°  ^00 ał. .
Clary 40 ał. mk. . .
Tow. 4eg. na Dunaju 100 ał. mk. 40/® .
P o i y c a k a  m. I n s b r u k u  20 z ł ,  , t
Losy ni- Krakowa 20 ał. . . .
Pożycaka m. L u b ia n y  20 zł.* .
l  fen 40 ał.
Paldy 40 ał. mk. ’ .
Caerw. krzyża austr. tow. 10 ał. *.
Czerw, krzyża w »g . tow. 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł.
BiUrna 40 zł. mk................................
Pożycaka m. Halzburga 20 zł.
Bt. Genola 40 zł- mk.................................

158.25 169.50
1414 — 1416*-*
369’75 — *—
398.25 399*25
744— 745.--
382* — 885—
2 0 8 ."
240*75 243.25
928,— 926—
323*—
137.25 138*25
136— 130.50

p ortow ych .

2f 6*— 212 —
150' *- 155—

3460.— 3480.—
294*— 296—
196.— 200—
360*75 361.50
08.50 63 50

214.50 215.60

jy s lo w y c h .

400.
242.30 243.25

1194 — — .—
835.-- 8 4 5 .-
1 10.75 — .__
187.— 188*20

G.70 7*30
199— 200 —
62. - 63*—

170.- 180—
29.50 30.50
26.60 27.60
24.26 25.25
66.50 07*50
64.50 65*50
20.25 20.60
11.20 12—
27— 28*—
85.— 80*—
28.75 29.75
83. - 84—

Pozyczk* tu. tttaiiisławawa 20 zł .
tu. Tryestu 100 zł. mk. 4»/i°/o 
m. ,  50 zł. 4°/o

Wałdsteina 20 ał. mk...............................

W a l u  ty.
Dukat cesarski . . . . .
Austr. węg. 8 gotd. słota moneta .
20 -franków ka...........................................
20 -m arków ka ...........................................
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie I mu knoty za 100 marek 
W ło s k ie  banknoty za 100 lir .
10 funtów sterlingów * » » *
Hubie (eh 10 0  r s . ) ...................................

B e r lin ,  dniu 2 marca
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6— 11 

,  ,  .  Sl/a proc.
3 proc. Serya A .,

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
81/b proc. [

Pozn. obligacye prow. 8Va nroo 
Ruble (100)
Aostr. banknoty (100)
Listy zastawne Król. Połslr. 4Vi pro*. I

Warszawa, duła 2 marca:

Listy llkwldac. Król. Polak, duże .
*  ,  .  drobae

Ros. Poż. Prem. a roka 1864 .
- .  - 

Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy tast. Tow* kred. slemsk. duże 

»  .  i  • > drobno
,  ,  miasta Warszawy ser. VII.
• f  • m 41/* proc.

Petersburg, dnia 2 marca:
RosyjBka pożyczka prem. z r. 1864

• »  .  a r. 1886
Listy *ast. Tow. kred. ziem. Kr. polak.

»  ,  rosyjskie . , .
,  ,  kijowskie
.  ,  wileńskie . .
.  .  charkow skie....................................
,  „ ch ersoń sk ie .....................................
.  .  besarab.-tauryda.

tiU. — 00. -
165— -*■—

GO— 04

5*70 5*72

9*55 9*561/*,
11*73 11*82

5S.95 59.ii.-i
4 4*45 44*05—
120*4 i J20 81-)
1*27*25 127*7 ij

ia :

101 8 i
99*20
89.70

. 102*4 >a . —., , 99 30. 216-35

* 109vó

l a r c a :

. 100.60

292*-
277/11. 22C.50

• 100.70

___
99.m

289.—
277.—
100.00
119. V*99.1-3 
99s .1 

100*— 
99.00
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TYGODNIK
przyrodmozo-techniczny.

Żelazo z piasku.
Tak jest! Żelazo z piasku. Jest to jeden

z ostatnich a najciekawszych wynalazków Edisona. 
Z obszernego o tem sprawozdania w Czasopiśmie
technicznem, podajemy streszczenie, które dla obja­
śnienia sprawy wystarczyć powinno.

Podczas wakacyi, spędzonych przed laty nad
m a-zem w Long Island w Stanach Zjednoczonych,
spostrzegł Edison ławę piasku świeżo przez wodę 
wyrzuconą. Nie był to zwykły nad brzegiem morza 
srebrzystego połysku piasek biały, ale o wiele cie­
mniejszego koloru. Zabarwienie niezwykłe piasku 
zaintrygowało go bardzo, ale rozpytywania się na 
miejscu w tej mierze, jakoteż różne liypotezy mu 
podane wówczas do wy tłumaczenia szczególnego zja­
wiska, żadną miarą go nie zadowoliły. Na wyjczdnoru 
zabrał więc próbkę owego piasku ze sobą, w zamia­
rze zbadania go w laboratoryum swojem. Tu mu na 
myśl przyszło wystawić piasek zagadkowy na dzia­
łanie silnego elekto-magnesu. W  okamgnieniu kupka 
się wzburzyła, a za parę minut objętość jej zmalała, 
podczas gdy część przylgnęła do magnesu Z rozwią­
zaniem zagadki, że piasek ów metaliczne zawiera 
żelazo, postawił sobie Edison odrazu pytanie, czernił­
by w praktyce nie można piasku tego zużytkować, 
a względnie amerykańskie pokłady rudy magnety­
cznej zemleć i wydobyć z niej żelazo za pomocą 
magnesów, w sposób praktyczny i warunkom handlo­
wym odpowiedni P

Po miesiącach żmudnych obliczeń matematy­
cznych i projektowania maszyneryi zawiłej, Edison 
założył instalacyę próbną w Long Island nad brze­
giem morza, gdzie się znajdował ów piasek osobliwy, 
iiestety, niedługo po rozpoczęciu produkcyi żelaza 

surowego, a przed należytem rozwinięciem się przed- 
' :ębiorstwo to upadło; morze albowiem w ciągu je ­
dnej nocy burzliwej pochłonęło całą ławę piasku 
czarnego najzupełniej.

Niedokończona, krótka i niefortunna ta próba 
atoli zamiast zrazić, dostarczyła Edisonowi dowód 
praktycznej wykonalności pomysłu jego. Jakoż silnej 
wierze jego udało się w krótkim czasie zawiązać 
iinansowo dość silną spółkę, aby nowy sposób prze­
rabiania rudj żelaznej na wielką skalę podjąć.

\V celu wynalezienia najbliżej położonych po­
kładów rudy magnetycznej, wymyślił Edison i spo­
rządzi! sobie nader czułą busolę, reagującą na pod­
ziemne, gdyby nawet dosyć ubogie pokłady rudy ta­
kiej w znacznych głębokościach, co mu się tez zna­
komicie udało. Zamiast więc poszukiwania rudy 
robić mozolnie, kopiąc lub wiercąc niezliczone otwo­
ry w ziemi, Edison z przyrządem swoim udał się 
w pustkowia i skały gneisowe w stanie New Jersey.

Rezultat poszukiwań przeszedł wszelkie ocze­
kiwania, a skutkiem tego było nabycie na własność 
przez wspomnianą spółkę 1.600 akrów, czyli około 
57 km2 terenu najbogatszego. Na obszarze tym 
rozciąga się' w głębokościach do 200 m sześć wiel­
kiego przekroju pokładów rudy magnetycznej na 
30 km diugich, iprócz kilku niniejszych.

Pudług obliczeń Edisona przestrzeń spółki za­
wiera 1.100 milionów ton rudy żelaznej, które we­
dług obecnego zapotrzebowania wystarczą dla całości 
Stanów Zjednoczonj ch na jakich 80 lat Pod samemi 
założonemi tam nutami, tuż przy nich i na obszarze 
około 3.000 akrów, czyli 11 km2 bezpośrednio przy­
ległym, znajduje się ogromny pokład zav artości 
przeszło 200 milionów ton rudy, który sam byłby 
w. stanie dostarczyć wszystkim fabrykom żelaza ca­
łego świata, potrzebnego surowca na 3 lata, a któ­
rego wyrobienie przy obecnem urządzeniu zapewnia 
ruch założonym tam hutom na przynajmniej 100 lat, 
zanim się wyczerpie.

Po odkryciu tak podatnego gruntu, ogromne 
gmachy, dla umieszczenia kolosalnych maszyn*! po­
wstały po amerykańsku, jak grzyby po deszczu. 
W szędzie się spotyka grube kable, rozprow7 dzające 
prądy elektryczne z olbrzymich maszyn ynamo; 
powietrze przepełnione jest pyłem, pochodzącym 
z piasku, wy sypującogo się ze znacznej wy soko.s 7i 
bezustannie dniem i nocą, a ludzie krzątający się, 
zaopatrzeni są w respiratory dla oczyszczenia po­
wietrza wdychiwanego. Koleje wąskotorowe prze­
rzynają okolicę we wszystkich kierunkach, a inale 
lokomotywy z wijącymi się za niemi pociągami co 
chwila wypadają z zabudowań jednych lub wjeżdżają 
do drugich. Pełno wszędzie transmisyjnych i prze­
noszących materyały pasów i łańcuchów7 z koszami 
w ciągłym ruchu, a gdyby nie zadziwiająco zmyślne 
urządzenia mechaniczne dla zaoszczędzenia pracy 
ludzkiej, zakłady te tysiące rąk ludzkich zatrudniać- 
by musiały, zamiast około dwustu robotników, stano­
wiących całą ich załogę.

Do podziwu godnych przyrządów mechanicznych 
należy przedewszystkiem ekskawator czyli t. z. łopata 
parowa (steam-shovel). Gigantyczna ta maszyna 
,vaży około stu ton i podobną jest do żórawia z te­
leskopową szyją, u której osadzoną jest głowa, w7 po­
tężne kły stalowe uzbrojona. Motor mieści się 
w podstawie, umieszczonej na ruchomym wragonie.

Skały rozsadzają się nasamprzód dynamitem, poczem 
się w gruzy zapuszcza wspomniany ekskawator. 
Z łoskotem i zgrzytem, nie do opisania, w7ów7czas 
szczęki się zwierają, szyja się podnosi, a łopata 
z powierzchni skały unosi w swej paszczy7 odrazu 
jakich 6 ton rudy, którą, obróciwszy się około osi 
pionowej wypreżnia Jo wózków (Kippw7agen), na wą­
skim torze obok stojących.

Przyrząd ten w7ybiera około 10 ton rudy w je­
dnej minucie, a pracując bez przerwy dniem i nocą 
około 14*000 ton na dobę. Wspaniały ma być widok 
tej pracy, której Edison z szczegół nem upodobaniem 
lubi się przypatrywać. Szalone wytężenie maszyny 
prawie zawsze opór ogromnych brył skalnych prze­
może, zdarzało się, ale już wyjątkowo, że maszyna 
nie mogąc przomódz oporu, ze w7szystkiem się prze- 
wróciła, szczęk atoli nie zwolniwszy.

Takich ekskawatorów jest dwa w robocie, przez 
co pociągi zaoierające rudę, w nieustannym pozosta­
ją ruchu. Pociąg skoro zupełnie jest naładowany, za­
jeżdża do wielkiego zabudowania na podwj7ższor.ą 
platformę, na kierej umieszczone są elektryczne mu­
rawie, przez co one się w okamgnieniu wypróżniają 
Jo otw7orów obok toru, a ponad maszynami do zmiaż­
dżenia się znajdującymi.

Maszyny te imponują ogromem i konstrnkcyą 
iście Edisonowską. Polegają one na działaniu paru 
olbrzymich walców7 około 2 m. w średnicy, które 
ważą przeszło 11.5 ton. Na powierzchni mają one 
duże wypukłości, czyli garby i robią 290 obrotów7 na 
minutę, a wolna przestrzeń między walcami wynosi 
około pół metra, Spadające z w7ózków na walce "odła­
my skał z ogromnym łoskotem się rozbijają między 
niemi w jednej chwili na bryły wielkości orzechów 
kokosowycn. Potem przechodzą bryły te przez całą 
seryę dalszych walców7, coraz więcej do siebie przy­
bliżonych i w7 mniejsze wypukłości i karby zaopa­
trzonymi tak, że odłamy skał na pierwsze walce 
wpadające ostatecznie wychodzą zupełnie na proszek 
zmieione. Około 300 ton rudy w ten sposób się prze­
rabia na godzinę.

Gigantyczny mechanizm taki, pędzony silą ele­
ktryczną, wymaga do poruszania nader zawilej, sta­
rannej i czułej konstrukcyi Około 4.000 łożysk naj­
troskliwiej muszą być zabezpieczone od pyłu i pia­
sku, a celem ochrony od skutków przypadkowych 
zmian prądów elektrycznych, w przewodu cli mnóstwo 
załączonych jest konduktorów ochronnych (safety fu- 
ses), stapiających się skoro prąd nadmiernej siły na­
bierze. W  podobny sposób działają oprócz tego u- 
mieszczone przy maszynach boice bezpieczeństwa 
(breaking pins), które, gdy opór się w7zmoże ponad 
ituzwolone natężenie, iamią się i tem samem ruch 
kolosalnych maszyn natychmiast zastanawiają, ochra­
niając w ten sposób mechanizm od gwałtownych u- 
szkodzeń. Ciekawem jest przytem, że samej pracy 
olbrzymich walców właściwie nie dokonywa siła pę­
dząca, Siła motoru wystarcza tylko na wprowadze­
nie walców w należytą rotacyę, a li tylko szalony 
rozpęd przy wielkiej ciężkości wrnlców iokoło 70 ton) 
samą pracę druzgotania dokonywa. Jeżeli nadmierny 
odłam skały, jakie się trafiają do 6 ton wagi, chwi­
lowo się walcom oprze, motor zapomocą bardzo 
zmyślnego urządzenia natychmiast się automatycznie 
wyłącza i dopiero po pokonaniu przeszkody, napo- 
wrót ruchowi walców siły przysparza; nie zdarza 
się albowiem, aby największe bloki oparły się wal­
com olbrzymim rozpędzonym do szybkości kilume- 
trowej na minutę.

Przeszedłszy przez młyn walcowy, ruda już 
jest przysposobioną do wydzielenia z niej żelaza su­
rowego. DaRj orzechodzi więc przez suszarnię naj­
pierw, a ztąd do separatorów, czyli t. zw. rafineryi 
(rerinmg mili) nadzwyczaj ciekawie urządzone Ra- 
finerya jest wysokim budynkiem 6-piętrowym, do któ­
rego elewatory sprowadzają wysuszoną rudę spro­
szkowaną na najwyższe piętro. Stąd spada, proszek 
cienkim i rzadkim deszczem z jednej kondygnacji 
na drugą, pozbawiając się w miarę spadania całej 
zawartości swej żelaza. W drodze tej ruda wysta­
wioną jest na działanie 480 magnesów, ugrupowa­
nych w trzech seryach, o różnej sile. "Vv pierwszej 
sery i działanie magnesów7 najsłabsze, wzmaga się 
w drugiej i dochodzi w trzeciej do największej siły. 
Otrzymane w rafinery! surowe żelazo przedstawia 
się obecnie- w kształcie czarnej mączki Lecz, gdy 
silny prąd powietrza, wciskanego do wielkich pieców 
dla stopienia suiowca wywiałby znaczną część pro­
szku żelaznego, konieczneni jest nadać mu przedtem 
stalszą formę. Spadająca więc z magnesów czarna 
mączka osobnemi elewatorami natychmiast się dalej 
przenosi do miesza,rui (miting house) sąsiedniej, 
gdzie w obracających się cylindrach miesza się ją 
z umyślną przemieszką wiążącą i przerabia z mała 
ilością wody na gęste ciasto.

Szybkością 100 ton na godzinę ciasto żelazne 
na gumowym nasię bez końca przeohouzi na odle­
głość 150 do 200 m. do ostatniego budynku, mie­
szczącego w sobie prasy do wyrabiania t. zw. bry­
kiet i piece. W prasach ciasto żelazne przeciska się 
przez otwory o cm. wodnicy pod bardzo znacznem 
ciśnieniem, poczem już wychodzą brykiety7 5 cm. gru­
be, a S cm. długie- które w7 umyślnych piecach za- 
raz\się wysusza. W  tej łomne surowe żelazo nadaje 
się już i do transportu i do przetopieniu. Z pieców 
brykietowych żelazo idzie na wngony kolejowe, u te 
miż wórost albo do przerabiających je zakładów

amerykańskich, albo do naładowania na okręty w po­
dróż dalszą.

Surowe żelazo Edisona jest znakomitej jakości, 
a obecnie już w wielkich ilościach sprowadzane by­
wa do Ang'ii, gdzie przerabianie żelaza na wszel­
kiego rodzaju wyroby do najwyższej doprowadzono 
doskonałości.

Piasek pozbawiony wszelkiej zawartości żelaza 
po przejściu wszystkich kondygnacyi rafineryi, - ele­
watorami na wysokie rusztowanie się wznosi, skąd 
nieprzerwanym strumieniem w dolinę się zsypuje, 
przedstawiając szczególny w swoim rodzaju, a w Słoń­
cu nawet malowniczy widok. Wielką ilość tego pia­
sku, tworzącego całe góry nowe, zakupują miasta 
niezbyt oddalone do celów budowlanych, jest on bo­
wiem ostrzejszym, czystszym i lepszym, niż piasek 
morski dotychczas tain prawie wyłącznie do budowli 
używnny. Zważywszy, że w tonnie rodzimej SKały, 
mniej więcej trzy czwarte samego piasku się znaj­
duje, niepodobna zaprzeczyć twierdzeniu, że Edison 
istotnie góry przenosi.

Nowości z nauk przyrodniczych.
(Fantastyczna poyioska. —  Olbrzymi* maszyny do

przerabiania metali. —  Kwiaty i  owady).
W  ostatnim czasie monstrualny wytw7ór fanta- 

zyi opauow7ał znaczna część prasy i bezgraniczną 
przesadą obudził w publiczności do najwyższego sto­
pnia ciekawość. Wmówiono sławnemu T e s l i  wyna­
lazek, skutkiem którego miał on kierować torpedow­
cami przez elektryczne działanie z lądu, a mianowi­
cie bez jakiegokolwiek połączenia drutem lub czemś 
podobnem. Następnie powiadano, że będzie on eks­
perymentował na paryskiej wystawie światow7ej na­
wet z podwodnym okrętem, który w ruch wprawiani 
bedzie S'łą, wytwarzaną w Nowym Jorku.

Poważne sprzeciwianie się jest tu zbyteczne. 
Według doświadczeń Marconiego, użycie telegrafo­
wania bez drutów jest możliwe dotychczas najwyżej 
ca odległość kilku Idłometrów. Zdaje się zatem, że 
także promienie elektro-magnetyczne napotkają jakieś 
Ludności przy przedostaniu się przez ocean Atlan­
tycki, chyba —  jak ironicznie czasopismo Das Licht 
zauważa —  mamy tu rzeczywiście elektryczne pro­
mienie, Które nad oceanem lukiem się rozepną!! 
Tanie brednie wywołała skłonność do przesady!

Jak w7 codzlennem życui, przezorność jest ma­
tką mądrości, tak czyni się najlepiej, gdy się takie 
fantastyczne wieści także w dziedzinie nauk7 skepty- 
cznie przyjmuje.

Z dziedziny fantazyi przejdźmy do rzeczy zu­
pełnie praktycznychei ' 1

w  amerykańskiej, nowo wybudowanej fabry ce 
maszyn firm" „Lane i Bodley“ w Cincinnati usta­
wiono obecnie maszyny,' które rozmiarami swymi 
wszystkie dotychczas wyroby w tym kierunku prze­
wyższyły. Maszyny te służą do przerabiania metali. 
Jedną z nich jest maszyna do heblowania, jest o:i„ 
w części pracującej 16 stóp szeroka, 56 stóp długo, 
i 16 stup wysoka. Wysokość całej maszyny wyaoi 
32 stóp, a długość 112 stóp. Oprócz tej zbudowali 
największą na świecie maszynę do wiercenia, która 
ma w średnicy 32 stóp, jedno podniesienie wynosi 
16 stóp. a wysokość 32 stóp. Trzecia maszyna jest to 
olbrzymia hydrauliczna prasa, której średnio ciśnienie 
wynosi 500 ton, jednak maksymalne ciśnienie do­
chodzi do 1000 ton. Maszyna ta jest 38 stóp długą, 
a jedno wzniesienie wynosi 4 stopy. Niemniej inne 
urządzenia w powyższej fabryce, tak rozmiarami, 
juk ilością nic mają sobie dotychczas równych ma­
szyn na kuli ziemskiej.

Między botanikami panuje teraz poważne nie­
porozumienie Jak wiadomo, Darwin i już przed mm 
inni badacze natury dowiedli, że wiele roślin nie 
mogłoby się rozkrzewiać, gdyby nie owady, mi.mó­
wicie pszczoły, trzmiele i osy, które podczas poszu­
kiwania miodu pośredniczą w przenoszenie pyłku 
pręcików z męskich kwiatów na żeńskie kwiaty. Co 
właściwie znęca owady, które już z daleka wprost 
na kwiaty lecą? Powiedziano, barwy kwiatów i w to 
też zawsze wierzono. Teraz występuje badacz przy­
rody P l a t e a u  z liczuemi doświadczeniami i twier­
dzi „To wszystko nieprawda, ani barwa, ani kształt 
kwiatów nie zwabia owadów, lecz tylko zapach ne­
ktaru (miodu kwiatowego)1*. To świadczy o poważnym 
przełomie w starych zapatrywaniach i w rzeczywi­
stości zdanie to pozyskuje coraz więeej zwolenników 
Do udowodnienia tego twierdzenia przyczyniają się 
między innemi następujące próby: Przypuśćmy, że
rzeczywiście barwa i'kształt kwiatów znęcają owa­
dy, to sztuczne kwiaty powinny to tu,kże wywoływać, 
gdy są dobrze naśladowane. Wykonano to —  z ca­
łą dokładnością zrobiono odpowiednio kwiaty i napo­
jono je  jeszcze delikatną perfumą kwiatową. Owady 
poznały zaraz ten żart. Pomiędzy tvzema krzakami 
porzeezek umieszczono dziesięć sztucznych gałązek 
z porzeczkami, które tak dobrze były naśladowane, 
że z wyjątkiem eksperymentatora, wszystkich ludzi 
zwodziły. Ale żadna pszczoła, ani żaden czmiel, któ­
re przylatywały, nie usiadły na sztucznym gronie. 
Ta próba zdaje się bardzo silnie potwierdzać mnie­
manie Plateau’a, że barwa i kształt kwiecia nie są 
powodem zwabiania owadów Jednak byłoby przed­
wcześnie w tej sprawie roztrzygający wyrok wyda­
wać, póki kontrolujące próby innych baaaczy nie 
będą zrobione. W. Krzepuwski.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego1* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


